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m usi przeciw staw ić się każdej próbie dojścia do porozum ienia ze W schodem kosz
tem  w oln ości”. P rzeciw staw ił się „odrębnemu rozw iązaniu spraw y B erlina”, albo
w iem  „jest ona nierozerw alnie zw iązana z n iem ieckim i i europejskim i proble
m am i”. Ograniczył się w ięc  do ogólników , n ie w ysuw ając żadnych konkretnych  
propozycji.

M inister Scheel, uw ażany za najw ybitn iejszą g łow ę wśród w olnych dem okratów, 
szczegółow iej om ów ił problem y p olityk i zagranicznej. D om agał się, by Bonn od
gryw ał rolę pośrednika m iędzy Paryżem , W aszyngtonem  i Londynem , lecz przyznał, 
że dyplom acja NRF staje przed praw ie n ierozw iązalnym  zadaniem : m a utrzym ać 
dobre stosunki niem iecko-francuskie, a jednocześnie zapobiec dalszem u w ypaczaniu  
założeń W olnego R ynku i przeciw działać próbom  niedopuszczenia do niego W. B ry
tanii. Aby w ięc nie dopuścić do załam ania się (Debakel), trzeba popierać min. 
Schródera w  jego koncepcji „skutecznej polityki zagranicznej”. W sw ej w ypow iedzi 
Scheel u jaw nił z jednej strony różnicę poglądów  m iędzy A denauerem  a Schró- 
derem , z drugiej zaś krytycyzm  FDP  w obec polityk i zagranicznej kanclerza.

Przew odniczącym  partii został ponow nie dr M ende, 242 głosam i przeciw ko 11 
oraz przy 25 w strzym ujących się. W iceprzewodniczącym i partii, którzy mają od
ciążyć przew odniczącego w  w ew nętrzno-organizacyjnych pracach, wybrano: fed e
ralnego m inistra skarbu Lenza, m inistra spraw iedliw ości Szlezw ik-H olsztynu  
L everenza oraz zastępcę przew odniczącego frakcji parlam entarnej FDP  Dóringa. 
L enz i L everenz otrzym ali w ięcej głosów  niż Mende.

Zjazdy trzech „w ielkich p artii” NRF nie w yjaśn iły  sytuacji polityczej N iem iec  
zachodnich. O bydwie partie koalicyjne: CDU  oraz FDP  unikały w yraźnie akcen
tów , które by naraziły na szw ank w ątłe podstaw y sojuszu, zaw artego w  zn a
nych  okolicznościach po w yborach do IV Bundestagu,  a jedynym  w yjątkiem  były  
antysocjalne w ystąpienia na zjeździe FDP, które staw iają  w  delikatnej sytuacji 
tzw . lew e skrzydło CDU, zw iązane z ruchem  zaw odowym . SPD, nie ty le  najbar
dziej nieprzejednana w spraw ie B erlina, ile  najostrzej zagadnienie to podkreś
lająca, przez uw ypuklanie sw ej chęci w ejścia  do rządu z góry zgadza się z p oli
tyką czw artego rządu kanclerza Adenauera, do której się dostosowuje.

D ługoletn i korespondent „Le M onde” w  Bonn, A lain Clem ent, zastanaw iając  
się, co w  zasadzie w ykazały zjazdy partyjne, doszedł do następującego w niosku:

„Zjazdy te aktualnie dają efekt odm ienny od zam ierzonego; zapew ne, m iędzy  
jednym  a drugim  istn ieje  kilka m ałych różnic sty lu  i tonu, nie m ów iąc już
o m yślach ukrytych. Jednak te drobne różnice nie w ystarczają do defin icji pro
gram u czy też ratow ania oryginalności jakiejś 'doktryny’. Trzy partie, które zaj
m ują niem iecką scenę polityczną, m ają słow nik  praw ie że w ym ien n y” 35.
Odnosi to się szczególnie do dziedziny polityk i zagranicznej: Adenauer, Brandt 

i M ende pow tarzali się w  w ym ien ian iu  słow a „n ie” w  stosunku do w szystk iego, co 
zm usiłoby NRF do zm iany polityk i do realnego ustosunkow ania się w obec rze
czyw istości. p, M

P rzem ów ien ie telew izyjn e min. gospodarki N iem ieckiej R epubliki Federalnej 
prof. Erharda z dn. 21 III 1962 r. i zaw arte w  nim  w ielce  pesym istyczne prognozy 
co do przyszłości gospodarki zachodnioniem ieckiej — w  w ypadku jeżeli w idoczne  
od roku tendencje w  rozw oju płac i cen zostaną utrzym ane — w yw oła ły  dużą 
poruszenie i żyw ą dyskusję w  prasie i parlam encie N iem iec zachodnich.

IV

D Y SK U SJA  NAD SYTUACJĄ GOSPODARCZĄ NRF

J5 „ L e  M o n d e ”  z  29 V  1962.
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G łówne tezy  przem ów ienia brzm ią następująco:
Poziom  płac w  N iem ieckiej R epublice Federalnej w yrów nał się już w  r. 1959

z poziom em  innych państw  Europejskiej W spólnoty Gospodarczej. W 1. 1960 i 1961 
koszty płac, nie licząc skróconego czasu pracy, w zrosły w  N iem ieckiej R epublice 
Federalnej o 21%, podczas gdy w  pozostałych państw ach członkow skich EWG 
tylko od 6n/o do 13*/o. W W ielkiej B rytan ii i  Stanach Z jednoczonych w zrost płac  
w  tym  okresie był jeszcze znacznie m niejszy. Taki rozwój w yw oła ł pow olny, lecz  
niew ątp liw y spadek zdolności konkurencyjnej tow arów  zachodnioniem ieckich na 
rynkach zagranicznych. W każdym  razie inne państw a EWG uzyskały na rynku  
zachodnioniem ieckim  lepsze w ynik i eksportow e niż N iem iecka R epublika F ed e
ralna na rynkach EWG. Jak się okazuje bow iem  z ostatniego spraw ozdania m ini
sterstw a gospodarki federalnej, przy ogólnym  w zroście im portu m iędzy r. 1960 
a 1961 o 4*/d, im port w yrobów  gotow ych w zrósł w  styczniu 1962 r., w  stosunku  
do stycznia 1961, o 40%. O dpow iednio do tego spada udział w ytw orów  przem ysłu  
w  krajowym - spożyciu, co na dłuższą m etę nie m ogłoby pozostać bez w p ływ u  na  
koniunkturę w ew nętrzną i rynek pracy.

P rzeciw  dalszem u w zrostow i kosztów  płac przem aw ia rów nież dysproporcja 
m iędzy trendem  w ydajności pracy a trendem  plac. P łace w zrosły z r. 1360 na  
1961 — licząc na jednego zatrudnionego — o 10,P/o, podczas gdy tak sam o liczona  
w ydajność pracy o 4"/o. W prawdzie w ydajności pracy nie można uważać za jedyny  
m iernik ruchu płac, to jednak nie u lega w ątp liw ości, że dysproporcja taka pro
w adzi do podw yżki cen; w zrosły  one w  tym  okresie od 2,5°/o do 3,5%>. R ównież  
jeżeli chodzi o zm iany w  podziale dochodu narodow ego tendencje są dla pracow ni
ków  korzystne. U dział bow iem  płac stale w zrasta (w r. 1961 osiągnął 63,2n/o) 
a udział dochodów  z przedsiębiorstw  i z kapitału  m aleje. M aleje rów nież udział 
w łasnych kapitałów  inw estorów  w  ogólnej kw ocie nakładów  inw estycyjnych, co  
św iadczy o m alejącej gotow ości inw estycyjnej. K ryje się w  tym  niebezpieczeństw o  
w zględnie słabszego, w  stosunku do innych krajów , rozw oju w ydajności pracy.

Opierając się na tych  przesłankach apelow ał Erhard do um iarkowania, m ów iąc  
m. in., że w alczyć m usi z głupotą tych, których przesadne roszczenia do w iększego  
udziału w  produkcie społecznym  w yw ołu ją  in flację  kosztów, ustaw icznie zm niej
szającą niem iecką zdolność konkurencyjną i m ogącą ją w  końcu całkow icie zni
szczyć. Szaleństw em  byłoby, zdaniem  Erharda, chcieć usunąć rzekomą niespra
w ied liw ość w  podziale m ajątku narodowego przy pomocy polityki nadm iernego  
obciążania gospodarki narodow ej.

Prasa zw iązana z w ie lk im  kapitałem  i w ielk im  przem ysłem , jak też przed
staw iciele  CDU/CSU,, stanow isko Erharda zasadniczo poparła, natom iast z ostrą 
krytyką spotkał się on ze strony przedstaw icieli socjaldem okracji i zw iązków  
zaw odow ych, choć n ie brakło rów nież dezaprobaty niektórych przedstaw icieli CDU. 
P oseł do Bundestagu  K urlbaum  (SPD) w yraził pogląd, że n iebezp ieczeństw o dla 
gospodarki N iem ieckiej R epubliki Federalnej kryje się nie w e w zroście płac, lecz  
w  w ysokich  inw estycjach , które pochłaniają w  N iem czech zachodnich 26—27V(> 
produktu społecznego, podczas gdy w  innych krajach uprzem ysłow ionych udział 
ten  w yn osi ty lko  17°/o do 19°/o. D rugi czołow y przedstaw iciel tej partii H. D eist 
zarzucił m in. Erhardowi, że jego pesym istyczne prognozy odbierają przedsiębiorcom  
odw agę do dalszego inw estow ania i burzą podstaw y zgodnej w spółpracy partnerów  
socjalnych.

N ajostrzej zaatakow ano jednak Erharda n ie  z pow odu jego diagnozy gospo
darczej, lecz z powodu krytyk i ew olucji płac i żądań robotniczych w  tym  zakresie. 
Uznano, że zarzuty i upom nienia sk ierow ane zostały w yłączn ie przeciw  robotni
kom  w zględnie zw iązkom  zaw odow ym , a jako argum ent przeciw  zasadności takiego  
stanow iska w skazyw ano na fakt, że pracodaw cy sam i przekraczali um ow y tary
fow e ofiarując robotnikom  płace przeciętnie o 25Vo w yższe, a za to w inić zw iąz
ków  zaw odow ych nie można.
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M inister Erhard nie był zresztą odosobniony w  sw oich opiniach o gospodarce 
zachodnioniem ieckiej i w  ostrzeżeniach przed konsekw encjam i zw yżki cen i płac. 
R ównież spraw ozdanie B undesbanku  za r. 1961 — choć pozbaw ione ładunku em o
cjonalnego, jaki zaw ierało przem ów ienie Erharda — jest bardzo znam ienne jeżeli 
chodzi o analizę obecnej sytuacji gospodarczej i jej dalszych perspektyw  rozw ojo
w ych w  N iem ieckiej R epublice Federalnej. Ze spraw ozdania tego w ynika, że n ie
bezpieczne tendencje w zrostu płac i cen utrzym ały się bez zm iany i w  pierw szym  
kw artale rb. K oszty utrzym ania po ubiegłorocznym  w zroście o około 3,5%> nadal 
rosną i na koniec marca 1962 r. przekroczyły o 3,8*70 stan sprzed roku. D ynam ika  
fa li podw yżki płac w yw ołanej przez w ysoką koniunkturę lat ubiegłych utrzym y
w ała się; przeciętny bow iem  w zrost płac (w stosunku do roku poprzedniego) w y 
niósł w  r. 1961 — 10%, w  r. 1960 —  9 % 'a w  r. 1959 — 5%. Jak w nosić można 
z  rozw oju płac taryfow ych w  pierw szych m iesiącach r. 1962, tem po wzrostu będzie 
w  tym  roku w  przybliżeniu tak sam o w ielk ie  jak w  r. ub. P ow iększy się jednak  
prawdopodobnie rozw arcie nożyc płac i w ydajności pracy, gdyż B undesbank  liczy  
się ze w zrostem  w ydajności pracy o 3%. Problem  inflacyjnego w pływ u podw yżki 
płac, przekraczającej w zrost w ydajności pracy, na ceny pozostaw ił Bundesbank  
otw arty, stw ierdził jedynie, że w  ostatnich latach podw yżki cen zbiegały się  
z podw yżkam i płac. Z drugiej jednak strony — podkreśla B undesbank  — w zrasta
jące koszty można przesunąć na ceny ty lko w ów czas, gdy popyt jest w ystarczająco  
duży. P ierw otną zatem  przyczyną w zrostu cen jest nadm ierny popyt, gdyż bez 
stałego w zrostu popytu w  ostatnich latach nie byłoby m ożliw e naw et częściow e  
przerzucenie zw yżki kosztów  na ceny, a zw yżka płac obciążyłaby zyski przed
siębiorcy.

R ów nież przyczynę w zrostu płac sprow adzić można w  dużej m ierze do gry  
podaży i popytu. Św iadczyć o tym  m oże pow szechnie stosow ana praktyka kapero- 
w ania pracow ników  przez przedsiębiorców  i oferow anie im  płac w yższych od 
taryfow ych. Dopiero w  pierw szym  k w artale 1962 r., w obec słabnącego dopływ u  
zam ów ień, przedsiębiorcy sta li się w strzęm ięźliw si w  sw oich ofertach. Poniew aż  
w zrost p łac tw orzy now y popyt, zw łaszcza na dobra konsum pcyjne, B undesbank  
uw aża za zupełnie m ożliw e przerzucenie podw yżki kosztów  na ceny i dalszy ich 
w zrost. Może to w yw ołać ujem ne konsekw encje dla gospodarki w  form ie pogor
szenia konkurencyjności na rynkach m iędzynarodow ych, zw olnienia tem pa in w e
stycji, a w  końcu zaburzenia w  rozw oju gospodarczym . Jeżeli rów nolegle z cichą  
in flacją  gospodarka nie będzie się rozw ijała dostatecznie szybko, w ów czas i zdobyte 
przez robotników  pozycje w  w alce o lepszy podział dochodu narodow ego staną się 
iluzoryczne. W obec takich perspektyw  Bundesbank  uw aża postulat zw iększenia  
sam odyscypliny partnerów  socjalnych, w ysunięty  przez m in. Erharda, za zupełnie  
uzasadniony. Ponadto B undesbank  uważa za konieczne ograniczenie istn iejącej nad
w yżk i popytu. O m aw iając środki m ogące służyć tem u celow i stw ierdza, że zakres 
oddziaływ ania polityk i kredytow ej jest obecnie raczej n iew ielk i, gdyż płynność  
zarów no banków , jak i przedsiębiorstw , jest nadal bardzo w ysoka. Potrzeba byłoby  
zatem  bardzo drastycznych restrykcji kredytow ych, co znów  m ogłoby w yw ołać  
nie zaw sze pożądane uboczne skutki w  form ie przyp ływ u płynnych kapitałów  
zagranicznych na rynek zachodnioniem iecki.

O w ie le  skuteczn iejsze od środków , jakim i dysponuje polityka kredytow a  
w  celu  zabezpieczenia stabilizacji w ydają się B u n desbankow i  obecnie środki o cha
rakterze finansow ym  i podatkow ym , np. przepisy ograniczające budow nictw o, 
kitóre było w  ostatnich latach jednym  z najw ażniejszych  m otorów  boomu  a i dzi
siaj jeszcze jest g łów nym  źródłem  nadm iernego popytu.

C harakterystyczne są ostrzeżenia B undesbanku  przed stosow aniem  środków  
pobudzających koniunkturę z obaw y przed recesją lub ze źle zrozum ianej troski
o w zrost gospodarczy. C ytujem y:
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„Popieranie produkcji i zatrudnienia trzeba byłoby okupić cichą inflacją, 
która ani z punktu w idzenia socjalnego n ie byłaby pożądana, ani też na długą  
m etę nie stanow iłaby zapew nienia pełnego zatrudnienia i trw ałego rozwoju. 
Podkopyw anie bow iem  w artości pieniądza, w idziane w  dłuższej perspektyw ie, 
stanow i jedno z najgroźniejszych n iebezpieczeństw  dla w zrostu produktu spo
łecznego. O bjawy osłabienia koniunktury w idoczne od pew nego czasu w  n ie
których działach gospodarki należy w  obecnych w arunkach uw ażać raczej za 
w ynik i procesu norm alizacyjnego, który m ógłby przynajm niej częściow o usunąć 
przyczyny' panujących w  ostatnich latach niepokojących tendencji w  ew olucji 
płac i cen. N ie należałoby zatem  ham ow ać tego procesu zanim  jego w p ływ  na 
w spom niane tendencje nie stałby się w yraźnie widoczny".

W ubiegłych  latach, gdy przez kraj przechodziła nowa fala  podw yżek płac, 
można było  niejednokrotnie spotkać się z ostrzeżeniam i, że tego now ego w zrostu  
kosztów  gospodarka nie będzie już m ogła straw ić i że N iem ieckiej R epublice  
Federalnej grozi bezpośrednio niebezpieczeństw o perturbacji gospodarczych, a zw ła
szcza w alutow ych. M imo to żadna katastrofa nie następow ała i postęp gospodarczy  
trw ał nadal. Tym razem sytuacja jest zupełnie odm ienna i aby móc ją w łaściw ie  
ocenić m usim y zdać sobie spraw ę z podstaw  w zrostu gospodarczego N iem ieckiej 
R epubliki Federalnej i z m iędzynarodow ej pozycji N iem ieckiej R epubliki F ede
ralnej.

Jednym  z podstaw ow ych m otorów  pow ojennej pom yślnej koniunktury gospo
darczej zachodnich N iem iec był handel zagraniczny. Przez łata całe układ sto 
sunków  m iędzynarodow ych był korzystny dla zachodnioniem ieckiego eksportu. Na 
rynkach m iędzynarodow ych trw ał popyt w yw ołany potrzebą nadrobienia zaniedbań  
w ojennych  a przem ysł zachodnioniem iecki odbudowany najnow ocześniej m ógł 
skutecznie na nim  konkurow ać jakością, term inam i dostaw  i cenam i sw oich to 
w arów. N ie bez znaczenia była rów nież w zględna stałość marki niem ieckiej.

Sytuacja ta uległa zasadniczej zm ianie w  początkach r. 1961. Z m ienił się  
przede w szystk im  charakter rynku — rynek sprzedaw cy stał się rynkiem  nabyw cy. 
Eksport przestał być prostą dystrybucją, a zdobycie nabyw cy zaczęło być czyn
nością rzeczyw iście handlową'. Obroty tow arow e stały się znacznie in tensyw niejsze  
dzięki tem u, że polityka liberalizacji handlu stosow ana przez w szystk ie ekono
m icznie siln iejsze państw a europejskie doprow adziła do otw arcia zam kniętych  
dotychczas rynków. Trzeba coraz częściej w alczyć z ofensyw ną konkurencją  
innych państw  nie ty lko zagranicą, lecz rów nież w  sw oim  kraju. P ow sta ły  nowe 
ugrupow ania i b loki w  gospodarce św iatow ej, m ające na celu  in tensyfikację go 
spodarki danej grupy państw  jako całości, co prow adzi do poważnych zmian  
w  strukturze całej gospodarki św iatow ej. K raje przem ysłow e stały  się bardziej 
aktyw ne w  rozw ijaniu in icjatyw y eksportow ej. W Francji, która przez w ie le  lat 
po w ojn ie  orgarnięta była inflacją, po reform ie w alutow ej z r. 1958 nastąpił 
szybki w zrost gospodarki. W łochy zyskały pow ażnie na znaczeniu nie tylko w  ra
m ach EWG, lecz  i na innych rynkach i są na najlepszej drodze,, by stać się przo
dującym  państw em  przem ysłow ym  w  basenie śródziem nom orskim .

W Stanach Zjednoczonych dokonują się procesy gospodarcze zainicjow ane  
przez adm inistrację prezydenta K ennedy’ego, których znaczenie dla A m eryki może 
być rów nie w ielk ie , jak utw orzenie EWG dla Europy. Do tego czasu gospodarka 
am erykańska nastaw iana była g łów nie na rynek w ew nętrzny, którego pojem ność 
jest bardzo duża; natom iast handel zagraniczny grał rolę pom ocniczą m ając tylko  
około 4-procentow y udział w  tw orzen iu  produktu społecznego. Obecnie U SA  za
czyna przestaw iać ca łą  sw oją politykę gospodarczą, a szczególnie handloiwą 
z rynku w ew nętrznego na rynki św iatow e. Taka zm iana orientacji była w skazana  
ze w zględu  na ogrom ne deficyty  b ilan su  płatniczego a przede w szystk im  ze w zględu  
na szybki rozwój W spólnego R ynku w  Europie. Rząd Stanów  Zjednoczonych po
piera rozm aitym i środkam i o fen syw ę eksportową (projekt T rade Expansion Act, 
porozum ienie celne z EWG) i już obecnie odczuw alna jest w zm ożona aktywność.
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am erykańska tak w  form ie bezpośrednich dostaw  eksportow ych, jak też w  form ie  
zakładania w łasnych przedsiębiorstw  lub nabyw ania udziałów  przedsiębiorstw  już 
istniejących.

Sytuacja N iem ieckiej R epubliki Federalnej na rynkach zagranicznych, jak  
z tego w ynika, pogorszyła się ze w zględu  na zm iany, jak ie  na tych  rynkach za
chodzą, a niezależnie od tego jej zdolności konkurencyjnej zagraża dodatkowo  
krajow a zw yżka kosztów. Gospodarka zachodnioniem iecka znalazła się w  noży
cach in flacji kosztów  i nacisku cen, a zatem  w  sytuacji dającej krajom  konku
rencyjnym  szanse w yparcia N iem ieckiej R epubliki Federalnej z zdobytych uprzed
n io  pozycji. Przykładem  nadziei, jakie z tym  w iąże  opinia angielska jest w ypo
w iedź „Finanzial T im es”, który 'pisał w  końcu m arca 1962 r.:

„Nadchodzące m iesiące dadzą A nglii m ożliw ość popraw ienia na_ rynku  
św iatow ym  sw ojej pozycji co do kosztów  i cen w  stosunku do najw iększego  
sw ego konkurenta. Nadarza się teraz sposobność, której nie należy zaniedbać” *.

Do głów nych w ydarzeń politycznych 1961 r. należał n iew ątp liw ie proces 
Eichm anna w  Jerozolim ie. Toteż nic dziw nego, że był on przedm iotem  w ielk iego  
zainteresow ania opinii zachodnioniem ieckiej. T elew izja, radio i prasa Oraz o fi
cjalne w ystąpienia tam tejszych czynników  rządow ych św iadczą, że proces i cała 
spraw a Eichm anna poruszyła naród niem iecki w  bardzo poważnej m ierze dowodem  
tego są rów nież bardzo charakterystyczne w ypow iedzi dziennikarzy i publicystów  
oraz w yn ik i badań opinii zachodnioniem ieckiej.

Na niektóre w ypow iedzi pragniem y zw rócić uw agę. Zawarte są one w  pięciu  
artykułach — zdaniem  naszym  najbardziej charakterystycznych — które w ybra
liśm y z w ielu  in n y c h 1. Na czoło w ysun ęliśm y dwa artykuły, w  których om ó
w iono w ynik i badań opinii zachodnioniem ieckiej w  spraw ie Eichm anna; pozostałe 
trzy w yrażają sądy niem ieckich publicystów  i dziennikarzy.

W „V orw arts” ukazał się artykuł redakcyjny nie podpisany, om aw iający  
w yn ik i ankiety Instytutu  Badań Społecznych (Ins ti tu t  fiir an gew an dte  Sozial- 
w issenschaft)  w  Bad Godesberg na tem at opinii społeczeństw a zachodnionie- 
m ieckiego w  spraw ie procesu E ichm anna, w  istocie o jej stosunku do Żydów, 
a w  szczególności do problem u ich eksterm inacji.

Na uw agę zasługuje kilka m yśli zaw artych w  części w stępnej artykułu, a do
tyczących potocznych sądów  N iem ców  na ten tem at. Zdaniem  autora, gdy ludzie  
w  N iem czech zachodnich trochę w ięcej w ypiją, a rozm ow om  tow arzyszy jeszcze 
m uzyka, np. Die a lten  K am eraden ,  m ożna przy takiej okazji usłyszeć zdanie, 
że „w łaściw ie za m ało Ż ydów  zagazow ano”. Po trzeźw em u zaś m ów i się  naj
w yżej, że:

„w ystarczyłoby zupełnie, gdyby w szystk ich  Żydów  z N iem iec w ysiedlono. A le  
H itler w łaśn ie w e w szystk im  przesadzał. Właśnie".

* O p r a c o w a n o  n a  p o d s t a w ie  m a te r i a łó w  A r c h iw u m  P r a s o w e g o  I n s t y t u t u  Z a c h o d n ie g o ,  
g łó w n ie  z a w a r t y c h  w :  „ N e u e  Z t i r c h e r  Z e i t u n g ”  z  15 IV , 25 IV , 13 V  1962; „ D ie  W e l t ”  z  24 I I I  
1962; D IZ  n r  14; „ D ie  Z e i t ”  n r  13; „ B i u l e t y n  S p e c j a l n y ”  Z A P  n r  5113.

1 D ie  D e u t s c h e n  u n d  d e r  P r o z e s s :  E in e  M e i n u n g s u m fr a g e  z u m  E i c h m a n n  P r o z e s s  a u s  d e m  
M a i 1961 —  W ie  w i l r d e  d a s  E r g e b n i s  j e t z t  a u s g e fa l l e n  s e in ?  , ,V o r w a r t s ” n r  31 z  d n .  2 V I I I  
1961 r . ;  R o s e m a r i e  W i n t e r ,  K e i n e  K o l l e k t i v s c h u l d  —  a b e r  e i n e  K o l l e k t w s c h a m ?  W ie  r e a g ie r t  
d e r  d e u t s c h e  B u n d e s b i i r g e r  a u f  d e n  F a l i  E i c h m a n n '! —  D e r  P r o z e s s  i n  J e r u s a l e m  i m  M i t t e l -  
p u n k t  d e r  D i s k u s s i o n ,  „ D ie  T a t ” n r  100 z  d n .  13 IV  1961 r . ;  A l b e r t  W u c h e r ,  I m  S c h a t t e n  
d e s  E i c h m a n n - P r o z e s ś e s .  S o  v i e l e  F r a g e n  a n  d a s  d e u t s c h e  V o l k .  B e g e g n u n g c n  u n d  G c s p r n c h r  
i n  J e r u s a l e m .  „ S u d d e u t s c h e  Z e i t u n g ”  n r  124 z  d n .  25 V  1961; H e r m a n n  S c h r e i b e r ,  W ir  s in d  
a l l z u m a l  D e u ts c h e .  E in  L e s e r b r i e f  z u m . E i c h m a n n - P r o z e s s  u n d  e i n e  A n t w o r t  d a r a u f ,  „ S t u t t -  
g a r t e r  Z e i t u n g ”  n r  136 z  d n .  16/17 V I 1961 r . ;  W o l f g a n g  P f l e i d e r e r ,  E i c h m a n n  u n d  w i r .  
E i n  D is k u s s i o n s b e i t r a g  z u m  d e u t s c h e n  S e l b s t v e r s t d n d n i s .  „ S t u t t g a r t e r  Z e i t u n g ”  n r  287 z  d n .  
13 X I I  1961 r .

T adeusz  K ra jczyck i

PROCES EICHM ANNA W ŚWIETLE PRA SY  ZACHODNIONIEMIECKIEJ
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